GAZETA LWOWSKA. 


Czwartek 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia d. 29. grudnia. — 


JCKMość najwyższóm postanowieniem Śwo- 
z d. 47. grudnia r. z,. wydanćm do komisyi na- 
dwornćj nauk, raczył katedrę grecko- nieunie» 
kich nauk religijnych przy zakładzie filozoficz- 
nym w Czerniowcach, na Bukowinie, nadać naj- 
łaskawićj jéj dotychczasowemu zastępcy, jks. 
Janowi Worobkiewiczowi. 


W c. k. wojsku zaszły następujące odmiany : 
Jan hrabia Klehelsberg , jenerał jazdy i komen- 
dant twierdzy 'Teresienstadt, mianowany został 
gubernatorem tćj twierdzy. 

Jan Cometti, feldmarszałek-lejtnant został dru- 
gim próprieterem pułka piechoty księcia Emila 
Heskiego nr. 54. 

Wilhelm Lobenstein, jenerał-major i bryga- 
dyjer, został odkomenderowany do kierowania 
ubiorczym inspektoryjatem. 

Posunięci zostali na wyższe stopnie : 

Na jenerał-majora pułkownik Henryk hrabia 
Castiglione, z pułku huzarów księcia Reuss n.7. 

Na pułkowników, podpułkownicy : Józef Knbhr, 
z pułku piechoty Arcyksięcia Karola Ferdynanda 
nr. 51. Adjutant jeneralaćj komendy w poła» 
czonćj Banacko-Warasdyńskićj Marlsztadzkićj gra- 
nicy, do pułku Likkańskiego graniczoćj pie- 
choty nr. 1. Karol Zagitżek Hehlfeld, z pułku 
piechoty Benczur nr. 34 w tymże pułku i na 
dowódzce opróźnionego batalijoau grenadijerów 
Kalteis; Karol Calzada z pułku piechoty Ruka- 
vina nr. 61. do pułku Benczur ur. 34. 

(Dokończenie nastąpi.) 


WIADOMOŚCIZZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 


Moniteur z d. 21. grudnia zawióra następująca 
telegraficzną depeszę : Bajonna d. 17. grudnia o 
PÓ do Zcićj. (Przez telegrafy do Bordeaux , a 
z Bordeaux do Paryża pocztą listową.) W Bil- 

ao do 45go nic nowego niezaszlo. Niepogody 
przeszkadzały karlistom popićrać dalsze oblężenie 
miasta; Espartero ze swojćj strony, nic też sta- 
nowczego nierozpoczął. — Itarliści odebrali wia- 
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domość, iż korpus do nich należący przybył 44 a 
43. do Bellorado ; lecz niewiadomo , czy nina do- ŻA 


wodzi Gomez czy Cabrera. Z Vittoryi odeszły dwa 
batalijony, w zamiarze osadzenia rzéki Ebro. — 
»Bajonna d. 18. grudnia o godz. 12tćj w poła- 
dnie. Najświeższe urzędowe wiadomości z Mae 
drytu zwiastują, iż d. 40. Alaix przybył do Ati- 
ensa, w sześć godzin po odejściu z tamtąd Go- 
meza. — D. 8. raz jeszcze San Miguel dognał 
szczątki korpusu Cabrery, który utracił około 
400 ludzi w zabitych i rannych, i umykał ku 
Albarasin. Gta klauzula, która pozwala; wysyłać 
spiskowych na wygnanie przeszła większoscią 94 
przeciw 53 głosom. 

Moniteur z d. 22. grudnia (otrzymany w Wió- 
dniu przez nad zwyczajną sposobność) za- 
mieścił następującą telegraficzną depeszę z Ba- 
jonny z d. 19. grudnia pół do Ściój popołudniu : 
»Espartero d. 15. opuścił swoje stanowisko nad 
Cadagua i z cała avtyleryja i mostem swoim 
cofnął się ku Portugalecie; oczekuje on przyby= 
cia 4 nowych batalijonów.  Karliści osadzili sta- 
nowiska opuszczone przez Ksparterę, i d. 16go 
wszystkie swoje działa postawili na bateryjach 
przed miastem. Jedna z kolumn Gomeza d. 14, 
miała przybyć do Briviesca ( między Burgos a 
Mirandą nad Ebrem.)< — Gomez zdaje się ciąg- 
nąć w kierunku Frias, gdzie chce przeprawić się 
przez Ebro. — 

List z Bajonny utrzymuje, że Gomez z prze- 
dnia swoją straża przybył do Agreda w północ- 
nćj stronie Soria, około 40 godzin drogi od E- 
bro, na gościńcu do Nawarry. — Pod Alcandete 
miał on w utarczce z Alaixem utracić wiełe pić- 


, Diędzy, zebranych kontrybncyjami; przy dziesię- 


ciu grenadyjerach z jego korpusu, którzy wpae 
dli wręce krystynistów, miano znaleść 90,000 
twardych piastrów. 

Tenże list z Bajonny twierdzi, iż Cabrera 
w potyczce pod Soto (również w północnćj So- 
rii | zabity zostal, a Miralles, El-Serrador, na 
miejscu objal najwyższe dowództwo. — D. 13. 
karliści borabardowali do Bilbao, lecz o południu 
z powodu niepogody musiano zaprzestać strzela- 
nia. Poding karlistowskiego raportu Espartero 
odbywszy pochód na wzgórza pustelni Świętćj 
Aguady, powrócił znowu na dawne swoje stano- 


X 


ZAJ | 


«=; 


u” 


kJ o 


A 


wisko pod Burceną. Rano d. 15. na nowo po- 
sunal się on w kierunku Baracaldo, i zajął cała 
przestrzeń aż do, mostu Castrejana. D. 18. o- 
trzymał on z San Sebastian w posiłku 14 dział 
i oddział żołnierzy z królewskiej artyleryi mor- 
skićj. Indicateur z Bordeaux z d. 17. utrzy- 
muje, iż d. 15. w Bajonnie powszechna roze- 
szła się była pogłoska o zaciętćj potyczce, w 
skutek którćj karliści w nocy z d. 13. na 14ty 
odstapili od oblężenia, i że Espartero d. 14go 
rano na czele swojćj dywizyi wszedł do twier- 
dzy. Dz. Phare z d. 17., który wychodzi w Ba- 
jonnie, nic nienamienia o tém. 

Dz. Sentinelle zawiadamia: Gomez 4. 11go 
grudnia przybył ze swoją dywizyją do Corella. 
Jenerał irribaren i legia ałgićrska wyruszyły w 
pochód, aby osadzić most Lodozy, i inne punk- 
ta przeprawy, i karlistowskiemu dowodzcy przej- 
ścia wzbronić. — Przypisek : Kilka osób sprzy- 
jających Don Carlosowi zapewniały wczoraj 
wieczór, iż Gomez powrócił, i że przeszedi Ebro 
pod Mirandą del Ebro, odłegłe na 5 godzin drogi 
od Vittoryi, 

Podług innych doniesień, Gomez miał d. 11. 
grudnia do Correlła, które leży na prawym brze- 
gu Ebro w południowym kacie Nawarry, przy- 
być z 6000 piechoty. z 806 jazdy i ze znacznemi 
skarbami. Most w Tudela został zerwany. Irri- 
barren, który nie może posiłkować legii algićr- 
skićj, bedacćj bez trzewików i pićniędzy , strze- 
Że mostu pod Lodozą. Z powodu wezbranćj 
wody Gomez nie może nigdzie wbród przejść 
przez rzókę. Niepewna wieść biega, o zaszłćj 
potyczce d. 13. pod Tudclą między Gomezen 
a lrribarren. Wiadomości z Madrytu z d. 43. 
grudnia głoszą: Itorliczy dnia wczorajszego więk- 
szościa 94 przeciw 538 głosów przyjęły Gty naj- 
ważniejszy artykuł ustawy o ograniczeniu osobi- 
s.ój wolności. »'Teraz, pisze Tribune, ministro- 
wie maja wolność nieograniczona, każdego kto 
im podejrzany , wysyłać na wyspy Kanaryjskie. 
W skutek {tego wswzymujemy wydawanie na- 
szego dzieńnika, dopóki system reprezentacyjny 
przywrywrócony nie zostanie. Swobody uświę- 
cone naszą konstytucyją zostają ze sobą w tak 
ścisłym związku, Że strata wolności osobistéj po- 
ciaga upadek wolności druku ; równie jak pa- 
rodowa reprezentacyja znika z nienaruszonością 
osób deputowanych. Spodziewamy sie jedoakże 
Że ten despotyzm nie dlugo trwać będzie. Na- 
wet dz. Corsario przestaje wychodzić. 

Urzędowa gazeta karlistów Caceta de Onata 
głosi, iż dwór Karola V. po śmierci Karola X. 
aż na 3 miesiace przywdział Załobę. — Oficć- 
rowie legii angiclskićj mieli postanowić na d. 
40. stycznia 1837 wystąpić ze służby hiszpań- 
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-skiéj, jeżeli nie będę mieli pewoćj rękojmi iż 
legija regularnie płacona zostanie. Jenerał Evans 
wyznaczył komisyję, która ma uporządkować 
rachunki legii z rządem. Rząd ma doniesienia, 
iż na pobrzeżach Ńródziemnego morza regularne 
trwaja związki między karlistami. Odbywają się 
one przez pewne umówione znaki i przez okręty. 

Podług dzieńników Madryckich na posiedzeniu 
kortezów d. 12. grud. ciągle naradzano się nad po- 
jedyńczemi artykułami projektu do ustawy ty- 
czącćj się nadania nadzwycaajnego pelnomocni- 
ctwa ministrom. P. Lopez minister spraw we- 
wnętrznych, bronił wniosku. Na poparcie one- 
go, oświadczył on, iż dzień temu jak w Ma- 
drycie 5 karlistów i jęden Cabeciłla (naczelnik 
bandy) którzy wkradli się aż do bram miasta, 
uwięzieni zostali. U innćj znowu osoby miano 
znaleść podejrzane papićry i popiersia Ludwika 
„XVI. i XVII. Pan Lopez mówił potóm prze- 
ciw dzieńnikarzom, którzy wolność druku zamie- 
niaja w zuchwalstwo, i na dowód czytał niektó- 
które miejsca z Fspańola, Tribuny i jakiegoś 
Barcellońskiego dzieńnika. — Dz. Revista za- 
wiadamia, iż od podoficćrów armii północnćj,nade= 
słano redakcyj liczne reklamacyje, w których u- 
skarzają się, że jeżeli gdzie jest stopień opróż- 
niony, natenczas nie ich, lecz niedoświadczonych 
awanturników posuwają. — Jenerał Alaix, któ- 
rego postępowanie w Andaluzyi było tak nedz- 
nem, jest rodem Francuz; jako przyboczny gwar- 
dzista księcia Angouleme, przybył do Hiszpanii 
w r. 1823. — Od tego czasu został się w kraju 
i wszedł do służby hiszpańskićj. Właściwe jego 
nazwisko jest Saint-Alaix. 

Morning-Post zawióra następująca anegdotę: 
Ajent kilku obcych domów handlowych , który 
nie dawno przybył do Madrytu, wchodził już 
właśnie z Mendizabalem w niektóre finansowe 
układy, gdy w tóm przybycie ajenta Rothszylda 
oznajmiono. Minister finansów w trudnóm po- 
łożeniu prosił pićórwszego, aby wlazł pod sofe, 
by go tamten piewidział, co też i uczynił, lecz 
wysiedziawszy kwadrans w tćj nieprzyjemnćj 
kryjówce, nie mógł dłažćj wytrzymać, i z nie- 
małóm zgorszeniom ministra wysunął się. 


Francyja. 


Dziennik doktrynerski La Paiz utrzymuje, iż 
lord Palmerston oświadczył wyraźnie na pytanie 
od gabinetu tuilleryjskiego , iż pogłoska , jakoby 
rzad angielski chciał zatrzymać San Sebastian 
w zakład swoich roszczeń do rządu hiszpańskiego, 
jest bezzasadna. 

Dzieniki francuzkie piszą pod dniem 21. gru- 
dnia: W Avesncs odkryto spisek republikański , 
w skutek czego dnia 16, uwięziono wiele osób. 


Zamiarem było spiskowych, schwycić pułkownika 
6go pułku linijowego, wydrzóć mu klucze do 
prochowego magazynu i wysadzić takowy w po- 
wietrze. Między uwięzionmi są dwaj podofice- 
rowie ijeden Belgijczyk. 

Listy prywatne nadmieniają o zgonie króla La- 
horyRunieta Singh, którego nazwisko podczas 
bytności jenerała Allard w Paryżu tak często po- 
wtarzano ; wiadomość ta jednakże czczą się być 
zdaje pogłoska , i potrzebuje potwierdzenia. 

Journal des Debats ogłasza, i2 ministeryjum 
czyni przygotowania do drugićj wyprawy przeciw 
Kenstantynie , któraby przezwyciężyła wszystkie 
przeszkody, i najlepszy odniosła skutek. W marcu 
Towa francuzka armija zjawi się pod murami 
Hionstantyny. 

List pisany z Algieru pod 10. grudnia utrzy- 
muje, iż strata w wyprawie do lionstantyny po- 
piesiona nie była tak wielka, jak z razu mniec- 
mano, Wielka liczba chorych i ranoych zaczyna 
przychodzić do zdrowia.  Tiilkuset maroderów 
przybyło od 30. listop- — Między Bona a Guelmąa 
związek jest otwarty. — ltonstantyna jestto sla- 
rożytna Cirta, założona przez Kartagińczyków, 
a ludność swoją i ozdoby winna jest diugiemu 
panowaniu Massynissy. Scipio Emilian zamienił 
ją w stolicę Numidyi. Późnićj królestwo Numi- 
-dyi zostało prowincyją rzymską. Zburzone przez 
Circumcellionów sektę kacerską, na nowo 
miedzy 340 a 850 rokiem przez cesarza Con- 
stansa odbudowane zostało, i otrzymało miano 
Fonstautyny. Miasto to nawet pod panowaniem 
Arabow nie utraciło swoich swobód miejskich , 
pochodzących z czasów Hartagińskich i Rzymskich 
idopićro w 740. roku przyjęło wiarę Mahometa. 
W r. 1550 dostało się pod ciężkie jarzmo Tur- 
ków. — Ziemia nadzwyczaj żyzna, przemysł 
dość posunięty , wielka ludność, handel z środ- 
kowa Afryką, szczęśliwe położenie miasta, na- 
dawaly wielką temu punktowi ważność. Dzisiaj 
Abdel - Kader zajęty jest odbudowaniem swego 
miasta Maskary, zburzonego przez Francuzów. 
Stara się ón odciągać Arabów od targów fran- 
cuzkich. Głównym bodźcem tego Emira, który 
nióma jeszcze lat 30, i odznaczającego się nad- 
2wyczajną, surowością obyczajów , jest religijny 
fanatyzm. 

, Pisma paryzkie z dnia 17. grudnia zawićrają 
Jeszcze następujące pojedyńcze szczegóły o wy- 
prawie do lionstantyny. Oprócz niepomyślnćj 
Pory roku przyczynił się do nieudania się tćj wy- 
Prawy mianowicie Jussuf Bey, który w opisach 
Swoich pomniejszył trudności, jakie wyprawie na 
Przeszkodzie stanać mogły i marszałkowi tę czczą 
nadzieję wystawił, że plemiona arabskie Żywności 
i bydia Pociągowege podostatkiem dostarczą. Wia- 


domo, Że Jussuf jest od Francuzów na beja Kon- 
stantyny przeznaczony. Już dnia 45. listopada, 
gdy armija była w pochodzie ku Guelmie, książę 
Nemours dostał bólu gardła, co go zmusiło da 
użycia nazajutrz powozu marszałka. nia 22go 
część żywności, wraz z chorymi i rannymi wpadła 
w ręce Arabów, którzy tych ostatnich bezwzględ- 
nie pomordowali. Dnia 28. był tak wielki brak 
Żywności, że żołnićrze edeszle bydło pociagowe 
dzielili na porcyje i jedli. Gdy merszalek od- 
wrót postanowił , szło o to jeszcze, ażeby roz- 
kazu tego udzielić także brygadzie straży przed- 
nićj, stojacój po drugićj stronie Ued Rammela. 
Wielu Żołnićrzy usiłowaio przeprawić się przez 
wezbraną rzókę, lecz nikt jéj nie mógł przepły- 
nąć. Nic zważając na ogień nieprzyjacielski, na 
śnićg, na bałwany rzćóki i na okropne zimno, 
grenadyjer pewien rozebrawszy się do naga i roz- 
kaz na piśmie w chustce około głowy obwiaza- 
wszy, rzucił się nareszcie w nurty rzóki, prze- 
płynał ja i szczęśliwie dane mu polecenie wy- 
konał. W odwrocie (piszą w pewnym liście), 
osłabionych , nie mogacych zdażyć za wojsitiem, 
równie jak rannych, zostawiano merdującemu 
nieprzyjaciełowi na pastwę. Kapitan Peroni uj- 
rzawszy jednego z Żołniórzy padającege na zie- 
mię, zapytał go, azali iść dałój nie może. »lia- 
pitanieć odrzekł ranny, »wkrótce mi głowę odetną; 
weź wpan moje ładunki, bowiem ciężkeby mi 
było na sercu, gdyby mi przyszło pomyślćć o tóm, 
że Arabowie na ziomków moich użyćby ich mo- 
gli.< liapitan tę stałość umyała podziwiając, zsiadł 
z konia, wsadził nań rannego i tym sposobem 
przyprowadził go szczęśliwie do obozu pod Guel- 
ina, idąc pieszo, i 6 do 7 mił (Zieues) wiodąc ko- 
nia za cugle. 

Ani na chwilę nie ustaje zacięta walka, toczo- 
na między dzieńnikami obu stronnictw z powodu 
nieszczęsnćj wyprawy do lonstantyny. Dzienniki 
ministeryjalne zarzucają nienawistne checi strou- 
niciwu opozycyjnemu, które niepomyślny ten 
wypadek przypisuje ministrom, a marszałka Clau- 
zel dla tego uniewionia, bo do ich stronnictwa 
należy. Journal de Paris, organ pa. Thiers, 
zapewnia ze swojćj strony, iż przeszłe ministe- 
ryjum naznaczyło wyprawę na miesiac wrze- 
sień, i Że marszałka zaopatrzyło we wszystkie 
środki, nie osłabiając sił wojskowych na innych 
punktach Afryki. Wszystkie stronnictwa odwo- 
inja się ztego powodu do izby, gdzie wszystko 
ma być dowiedzoine aktami. Że zaś opozycyja 
nie ze wszystkióm jest na stronie marszalka 
Çlauzol, tego dowodzi jeden artykuł w National. 
Zada ón, aby marszałek stawiony został przed 
sąd wojenny, jakto zdarza się u oficerów od ma- 
rynarki, jeżeli im nie uda się jakie przedsięwzię- 
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cit. Niepojęta jest rzeczą, jak jenerał ze szkoły 
Napoleona, mógł przedsięwziąć taka wyprawę 
bez znajomości położenia i stosunków kraju, 
itak maszerować w Afryce śród hord barbarzyń- 
skich , jakby najlichszy podporucznik w środku 
ucywilizowanych Niemiec maszerowaćby się „nie 
odważył; czy podobna było przywieść do skutku 
wyprawę bez zapasów Żywności, bez magazy- 
nów, bez dział oblężniczych, a do tego jeszcze 
w listopadzie i w towarzystwie księcia, który nie 
nie mógł pomódz, owszem obecnością swoją 
o większą klęskę przyprawić. Od czasu jak ist- 
nieje sztuka wojowania, nigdy nie pomyślano 
o takim rodzaju wyprawy i nic wykonano jéj w ten 
sposób. — Nastepnie National czyni uwagę, 
że Memorial Bordelais, dzieńnik ministreryjaluy, 
jeszcze dnia 14go grudnia udzielił wiadomości 
o klęsce pod Konstantyna z wszystkiemi dopićro 
óżnićj w Paryżu znanemi szczegółami. 
Dokończenie przerwanego w ostatnićj Ga- 
zecie naszćj, wyjętego z Monitora (z d. 16. gru- 
doia r. z.) raportu marszałka Clauzel do mi- 
nistra wojny, © nieszczęśliwćj wyprawie 
do Konstantyny: »Dnia 23. listopada, pod- 
czas gdy artyleryja ciagle do miasta strzólała , do 
brygady straży przednićj mocny przypuszczono 
atak We wszystkich punktach SHE: ona nic- 
rzyjaciela, a większą część piechoty tureckićj pała- 
szauu jazda nasza rozsiekła. Szef szwadronu To- 
rigny dzielnie dowodził tym atakiem. My z na- 
szój strony byliśmy także atakowani, Lecz je- 
neral Trezel z 59. pułkiem linijowym , które- 
mu assekuracyję głównćj ltwatćry powierzono , 
walecznie odparł Arabów. W nadzici odwróce- 
nia uwagi załogi miasta i zastraszenia mieszkań- 
ców, urzadziłem w nocy dwa równocześne ataki; 
jeden ku bramie Klkantara miał być wykonany 
rzez pułkownika Lemercier, drugi od strony 
Kudiab Ali, przez wojsko straży przednićj, Sam 
jenerał Trezel zaraz z nadejściem nocy rozsta- 
wił wojsko pułków 59. i 68., które oddział in- 
żynierów wspićrać miał. Pułkownik Lemercier 
Kazał naprzód podstąpić pod miasto wojsku swo- 
jemu, wraz z zapasami wojenncmi, pod roz- 
kazami dowódzcy.Morin i kapitanów Hlacket i 
Ruy. Załoga rozpoczęła mocny i jak najlepićj 
utrzymywany ogień. 
z Bugia, składająca czoło kolumny, wprawiła 
w nieład rozpoczęte saperów roboty, w skutek 
rozkazu do posunienia się naprzód, danego w nie- 
stosownym czasie. Wiele wojska uniezdolnieno 
nam do walki; Żołnićrze niosący drabiny do sztur- 
mu, lub śmierć, lub rany odnieśli; kapitan od 
inżynierów Ruy złamał nogę i rękę; jenerał Tre- 
żel nareszcie, który w samym stał ogniu, padł 
od wystrzału, rozstawiajac wojsko i dodając mu 
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odwagi. Pałkownik Lemercier oświadczył, že 
należy nam zaprzestać ataku i cofnać wojsko, j 
co też natychmiast uczynić rozkazałem. Atak 
do Rudiab Ali przypuszczany, był również bez- 
owocnym ; wielu walecznych oficórów padło tam 
śmiercią zaszczytna. Gdy ataki te, których 
wykonania przed odwrotem naszym nasz honor 
wymagał, na niczóm spełzły, umyśliłem resztę 
nocy obrócić na ściągnienie wojska i na przygo- 
towanie się do odwrotu. Natychmiast więc wy- 
prawiłem dowódzcę Rancó do brygady straży prze- 
duićj, z rozkazem niezwłocznego zwinięcia obo-* 
zu, przede dniem jeszcze cofnienia się przez 
Ued Rammel i zajęcia mojego dotychczasowego 
stanowiska. Skoro ten obrót prędko i szczęśli- 
wie wykonanym został, wydałem rozkazy wzgle- 
dem porządku w marszu, a gdy juź cała armiją 
z bagaźami i działami w drogę wyruszyła, ko- 
czowalismy w Soma. Odwrót piórwszego dnia 
tego był bardzo trudny, ponieważ cała załoga i 
liczna jazda arabska mocno nas, szczególnie na- 
szę straż tylna, atakowały. Pułk 63ci i batali- 
jon 2go lekkiego pułku, pod komendantem ba- 
talijonu Changarnier, wsparte konnymi strzel- 
cami Afryki, dzielnie odparły wszelkie ataki, 
ubiły nieprzyjacielowi wiele Żołniśrzy i wstrzy- 
mywały go ciągle. Na tóm tak przykróm sta- 
nowisku komendant Changarnier okrył sie sława; 
opasany prawie od Arabów, mocno atakowany 
i znaczne poniosłszy straty, takie umiał wpoić 
zaufanie w czworogran uformowanemu batalijo- 
nowi, że tenże zacięcie atakowany, wydawał o- 
krzyk: »Niech Żyje króllć, i gdy przestraszeni 
tém Arabowie, na 20 kroków przed batalijouem 
wsteczny zrobili obrót, ogniem z dwóch szere- 
gów po trzech stronach czworoboku nagroma- 
dził trupów tak z ludzi, jakoteź koni. Batalijon 
drugiego lekkiego pułku przez ten dzień cały 
i następne, sprawował z równóm wyszczegól- 
nieniem czynność straży tylnćj , szczególnie prze- 
chodząc Seybass pod Medszas-el-Amar, przy- 
czém dzielnie wspiérał go podpulkownik Duvi- 
vier, komendant batalijonu afrykańskiego i kom- 
panii ocholników z Bugia. Dnia 25. koczowa- 
liśmy w Ued Talaga, ciągle ze skutkiem ataki 
Arabów odpićrajac. Dnia 26. nocowało wojsko 
w Sidi- Tamtam. Uważaliśmy, że szeregi nio- 
przyjaciół znacznie się pomniejszyły. Skorośmy 
to katzowisko opuścili, a Arabowie i Itabylowie 
jak zwyczajnie, na naszę straż tylna uderzali, 
w nadziei, że od takowój zachwycą może co- 
kolwiek bagażów , lub rannych, trzy szwadrony 
strzelców Afryki świetny przeciw nim wykonały 
atak. Dnia 27, mieliśmy ów przykry przesmyk 
do przebycia, prowadzący do wąwozu Taz-el- 
Akby. Mozkazalem komendantowi Rancć roz- 


ocząć pochód na czele dwóch szwadronów. 
Parde ta wykonała walecznie trudne swoje polc- 
cenie , przenosząc się z jednego wzgórza na dru- 
gie i odpićrając jazdę arabską, lub jćj bliższego 
'niedopuszczajac przysiępu. Nareszcie przeszli- 
śmy przez wawoz Raz-el-Akby. Arabowie za- 
trzymali się tam i nie pokazali się więcćj. Ka- 
bylowie chcieli przeszkodzić nam w przechodzie, 
lecz na szczycie wąwozu od Spahów atakowani, 
wielu swoich na placu zostawili; potćm piechota 
„wyparłszy ich z lasów po prawćj i lewćj naszego 
gościńca, zmusiła ich do spiesznego odwrotu. 
Jioczowaliśmy u stóp wschodów dziesiątćj le- 
gii, na prawym brzegu Seybassu. Dnia 28. 
udało nam się odpedzić zupełnie bandy Haby- 
łów, zajmujące jeszcze grzbiety gór, panujące 
nad prowadzącym do Guelmy wawozem. Wcze- 
śnie przybyliśmy do Guelmy. Tam zostawiłem 
chorych, gdzie łatwićj, jak w Bonie, do zdro- 
wia przyjść moga. i z intendentem wojennym, 
oraz z oddziałem inżyuierów porobilem potrze- 
bne przygotowania do zamienienia tego stanowi- 
ska w bardzo ważny punkt wojskowy. Z wielką 
radościa donoszę jw. ministrowi 0 odwadze, cier- 
pliwości i rezygnacyi młodych Żołnićrzy naszych. 
W tak wielkich trudach i niebezpieczeństwach 
Żadnój nie wydali skargi i wszędzie z równą o- 
okazali się odwagą. (Tu następuje szczegółowe 
wyliczenie oficćrów , którzy.się odznaczali, amię- 
dzy tymi wspomniano o ksiażętach Mortemart 
i Caraman i o panu de St. Aldegonde, towarzy- 
szacych oddziałowi jako ochatnicy.) Skoro otrzy- 
mam spis szefów oddziałów, przeszlę takowy 
Jwpanu, donosząc oraz o liczbie poległych i ran- 
nych. Oddział wyprawy maszerował. ku Kon- 
stantynie, i nigdzie się z nieprzyjacielem nie 
spotkał. Przez dni czternaście chorowało woj- 
ako w Bonie na febrę i z lego powodu musie- 
liśmy zostawić w szpitalach 2800 łudzi; przed 
Konstantyna cierpieliśmy z powodu dószczu, śnie- 
gu, lodów i bagien. Przez wystrzały z miasta, 
jakoteźż przez ogień nieprzyjacielski, małą po- 
nieśliśmy klęskę , pod czas gdy Kabylowie , na- 
cierający na nas pod czas odwrotu, ze 400 ludzi 
W zabitych utracili. Oddział wyprawy przy- 
Prowadził z soba na powrót działa i wszystkie 
niepopsute wozy, wszyscy osłabieni, chorzy albo 
ranni Żołnićrze dostali wsparcie na miejscu; lab 
dalej transportowani zostali, nareszcie w Guel- 
Mie zostawiono załogę, dokad wszystko, co do 
nowćj wyprawy potrzebnćm będzie, przed roz- 
Poczęciem tćjże zgromadzonćm być może. To- 

endantowi Rancć kazałem udać się do Iwpana, 
oniesienia ma szczegółowo 0 wszystkićm. 


Poleciłem mianowicie temu adjutantowi moje- 


mu, ażcby zawiadomił króla, jak jego k. mość 
ksiażę Nemours trudy i niebezpieczeństwa woj- 
ska podziełał , i jak Żywa, oraz jak pełna roz- 
tropności była troskliwość jego o żołnićrzy, w tych 
przykrych i trudnych okolicznościach. Zostaję 
it. d. it. d. Marszałek gubernator jeneralny 
załogi francuzkićj w Afryce północnćj , marsza- 
łek Clansel.« 


Powyższy Moniteur zawićra oprócz tego na- 
stępującą jeszcze depeszę telegraliczna : »Algićr 
d. 10. grudnia. Osadzenie Guelmy miało spo- 
dzićwany skutek; Achmet nie śmić usadowić się: 
w fMonstantynie; radzi mieszkańcom, by opuścili 
miasto i ażeby do llamarkadde, o trzy godziny 
z tamtad wynieśli się- Szcikowi El-Clad i ośmia 
mężom miasta, najwiecćj wpływu majacym, gło- 
wy pościnać kazał. . . Proszę jwpana (ministra 
wojny), ażebyś pozwolić raczył na kończenie wa- 
rowni rozpoczętych ku obronie piechoty fran- 
cuzkićj. Jwpan raczysz takie poczynić Kroki, 
by o turkach i Spahach miano staranie. Ro- 
boty w Guelmie około naprawy większćj części, 
warowni, nic nie kosztują, i samo wojsko, w o- 
góle z dobra wolą będące, takowe wykonywa. 
Guelma oddalona jest o 18 mił pocztowych od 
Bony, a o 30 od lfonstantyny. Miejsce to jest 
dogodnóm środkowóm sianowiskiem do pocho- 
du ku Itonstantynie, jest to broń użyteczna do 
osłabienia i zniszczenia potęgi Achmet Beja i 
do opanowania z łatwościa jego stolicy. 


Z aktu izby oskarzeń królewskiego sądu kar- 
nego w liolmarze w sprawie buntowniczćj księcia 
Ludwika Napoleona i jego wspólników , wyjmu- 
jemy następujące miejsce, tyczące się samego 
księcia: Podług wyroku sądu karnego Napo- 
leon Ludwik Bonaparte policzony jest między 
obwinionych : lecz zważywszy , że proces nadal 
wydany ma być nie może; Że nawet nie był ba- 
danym przez komissyję wyznaczona od sądu, 
tak, że faktycznie nie można go postawić w stanie 
obwinienia ; nastepnie, Że na gruncie prawa sę- 
dziowie od głównćj zasady równości w obliczu 
ustaw, ani odstapić, ani wstrzymać się od hołdo- 
wania jéj nie mogą; že wywiezienie Ludwika 
Napoleona Bonapartego z więzienia w Stras- 
burgu było wyjątkowym krokiem wysokićj rzą- 
dowćj polityki, o którój sąd zdania swego 
dawać nie może w obliczu politycznćj władzy s 
przeto więc z tych powodów sąd karny uwalnia 
od wszelkiego prześladowania następujące osoby : 
Thelin, Couard, Poggi, pania de Bruc, Cavel, 
Lafond i Geslin; takze postanawia, aby ci z po- 
między tych osób, którzy znajdują się w wię- 
zieniu , natychmiast na wolność paszczeni zostali, 


X 2 


Won m 


jeżeli dla innych przyczyn nie są zamknięci. — 
W stanie oskarzenia zostaja nastepujace osoby: 
4) Klaudiusz Mikołaj Vaudrey; 2) Frańciszek Ar- 
mand Ruppert Laity; 3) Dyjonizy Karol Parquin ; 
4) Henryk Reichard Siegfryd Querelles; 5) Ka- 
rol Emanuel Rafał Gricourt; 6) Eleonora Brault, 
wdowa Gordon; 7) Fryderyk hrabia Bruz; te 7 
osób sa zamkniete w więzieniu Strasburgskićm. 
8) Ludwik Dupenhouat; 9) Karol Filip Frańci- 
szek Petry; 110) Michał Jan Frańciszek Regis 
Gros; 11) Andrzej Mikołaj Schaller; 12) Per- 
signy i 13) Juliusz Bartłomiej Lombard ; ci 6 
zbiegli; postanawia się zatóm , aby siedmiu pićr- 
wszych obwinionych , którzy zostaja teraz w wię- 
zieniu Strasburgskióm, z tamtąd wzięci i do do- 
mu sprawiedliwości przeniesieni zostali, i aby 
ostatnich sześciu , którzy zbiegli, schwytano i t d. 
i wszystkich oddano sądowi assisów niższego Re- 
nu, gdzie podług ustaw sądzeni być mają. 
Donoszą z Paryża pod dniem 20. gruduia: 
Rzecz pewna, iż marszałek Clauzel powołany 
został do Paryża, aby zdał sprawę zswojćj wy- 
prawy do Titonstantyny. — Nie może on jednakże 


na wszelki przypadek przybyć tak wcześnie, aby . 


był obecny naradom nad adresem do odpowiedzi, 
którego główna treścią będa wypadki w północ- 
nej Afryce. Książę Caraman, który jako ochot- 
nik należał do wyprawy, pod murami Konstan- 
tyny skończył 75 rok Życia. Nie zważając na 
wiek swój podeszły, ani na słoty, podczas od- 
wrotu, zsiadł z konia, posadził na nim dwóch 
ranionych, i idac przy cuglach przyprowadził ich 
aż do Gelmy. 
Niemcy. 

Między pozostałemi papićrami zmarłego nie- 
dawno w Kassel hrabiego Diomedesa Vandame 
me, znaleziono także znaczna ilość listów do te- 
goź od Napoleona, od braci jego, od Berthi- 
era, Bernadottego i od innych znakomi- 
tych osób. Niektóre z tych listów wystawiają 
owoczesne wypadki całkiem w innóm świetle, 
jak je dotychczas uważano. 


Prussy. 


Frankfarcka giełdowa Gazeta pisze z Berlina 
pod dniem 17. grudnia: Nakoniec rzecz tocząca 
się o naszą kolej Żelazną rozwiazaną została. 
Administracyja poczt i gościńców porozumiała 


Się z komitetem. — olej będzie zakładaną na 
przyszłą wiosnę ztąd przez Potsdam do Drezna 
z pobocznóm ramieniem do Lipska. Jest na- 
dzieja, Że to wielkie przedsięwzięcie, które 
teraz już najżywsze sprawia u nas wrażenie, 
w ciągu dwóch lat ukończone zostanie, 


Wiadomosci handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


(2) Lwów d. 4, stycznia 183%. W ciągu ze- 
szłego miesiąca kupcy węgierscy zakupili w o- 
kolicy tutejszćj około 20,000 garncy okowitćj 30 
stopniowćj, płacąc za garniec po 24 kr. m. k. 
i naczynia mieli własoe; — ta okoliczność , ró- 
wnie jak duch spekulacyjny producentów do te- 
go się przyczyniły, iż cena wódki mie spadła ; 
atoli handel tym artykułem bynajmnićj nie jest 
ożywiony. Za garnicc szumówki 20 stopniowćj 
žadaja po 15 kr., daja po 14 do 4414/2 kr. m. 
k. — Podług nie dawno odebranego listu z De- 
breczyna , za miare (Halbe) szumówki maja tam 
płacić po 18 do 44 kr., za Hulbe okowitéj po 
18 do 20 kr. w. w. łacznie z naczyniami. 

Z Wiódnia to mamy donieść, iż spekulant tam- 
tejszy ofiarował kupcowi tutejszemu za 1000 lub 
1500 wiader okowitćj z odstawa do Wićdnia za 
rogatkami (to jest bez opłaty podatku miejsco- 
wego) łacznie z naczyniami po 26 kr. m. k. za 
jeden stopień alkoholu na wiadrze ; termin od- 
stawy wyznaczył do ostatniego marca r. b. — 
jedgek interes ten do skutku nie przyszedł, al- 

owiem kupiec tutejszy miał na względzie dro- 
gość itrudność dostania naczyń, tudzież ubytek 
na ilości i jakości przez tak daleka drogę , ró- 
wnie jak i nastąpić mogący niedostatek fur — 
a zatém odmawiającą dał odpowiedź. 

Baume 


Na targu tygodniowym dnia 2. stycznia 1837 
było 1386 sztuk wołów. Płacono zę sztukę po 
77 1f2 do 97 1/2 zr. w. w.; z tych jedna mogła 
wydać mięsa 13 do 16, a łoju 11/4 do 21/2 
kamieni. 
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Czwarty: Marnotrawca, 
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